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Z  g a ł ą z k ą  o l i w n ą . . ,

(ac) Z  poszaman sgjo lórtwre Uała wyszedłszy, 
zstąpiła do otchłai^ dusza witłkiegio narodu. A 
kiedj wypełniła się na zegarze czasu godami' 
l  iwtróeona została światu słońca i życia, n§k 
powitał dnia jej zmart\vychw: tania dźwięk zlo- 
tych azv on ów  tryulm? r i radoacs, nie poniósł się 
rozległym5 jej obszarami wielki płac* szczęścia 
tych, którym dane było zywemi oczyma oglądać 
zjta\ nę, t/iczekiweną przez pokoleń a. Nie ode­
tchnął szeroką piersią naród zmwtWytehWistały, 
nie nozłegta się pieśń swobody edtam; po śwfe- 
lic, t o  naokół małego skrawka niepodległej zie­
mi gorzały ściany z pjnanrmia, grożące udusze­
niem. {

1 wówczas rozprężyła się dusza iiieśmiertel- 
jctorn isiłami, które w  niej istniały przez w;ekj 
Wyrębywać począi miecz pałski drogr, wyłamy­
wać zapory dzielące smród od niezaprzeczałnycl 
jego rubieży. W  hufcu lairmsat, w unaeh pożarów1, 
w fctojowtym Krzyku i jękach konających dokony­
wało się Xwiet(łzenie dziera niepotfceglaści jak- 
gdy oy mało było iesacze wieków;’ *h cjórpie . du- 
paa i ćpała, jakgdyby nie wypełniona byia jesz­
cze ta czara krwi, którą ofiarować się musiało za 
święty dar wolności.

W  sam. dCzie-ie spajania arwią i żeiaaeut — 
skr* inaczej być nje mogfo — rozdartych częśc- 
nręraniznm narodowego i państwowego bylllśmy 
wszyscy jednu i mimo boJu krwawego wysiłku — 
ochotni. Rozum diśmy, że naprzeer-- lasorr bagne­
tów i iŁeoom iuif armatnich, nacrzeciw nieprzeje­
dnanej śm i żądzy łupu naszych sąstad ów nie 
można wychudzić w  pląsach bezteoskSiwości, za 
całą obronę mając gałązkę oliwną. W  straszi- 
wą wojnę o  byt swój, ledwie ma nowo poczęty, 
a już zagnoaony zagładą, rzuoiliśmr krew swą i 
maetnjic, duszę swoją z całą jej mocą, miłością i 
poświeceni* m 2  bOlesnejr zaparciem zntoSi’i5śmy
wszystkie masi»pstwa tej walk. o wolność, o  za- 
■Dezpieczerit przyszłym połrotemom prawa do spo- 
tognego i pełnejgo życja na własnej g^erfs i do 
snu we wutaych grobjacłt.. Tysiąćfę tysiące mło­
dych istnjei, Imckidh w  csraikoow.' męki na czer­
wonych poginęło polacki, głód i chraobjy swe zło­
wrogie jęły dalej dzierżyć oanowaiiie, nędza e- 
konon£rxa wysysała! i ęfc> dziś dtóa wysysa na­
sze sok żywotne, nędza moralna, posępna to- 
twiapzyszka każdej wtąiny, pleśr-ią jgntlizny ro- 
|peszła ślę po esek, narouu °rzejęlismy w  s.efefjH 
no iwszysttió i znosiliśmy po dź.eń uzasiejszy z ser­
cem wprawdzie dierpiącem., ale pełni wiary że 
tą wielką ofiarą, >aiką my, którym dana bjpfa chwa­
ła  i Bzczęścge oglądania f.nia Zmartiyychwstania, 
Okładamy okiąać koniecznie z woli losu trzebią 
pnoinosc i spokój długie łat przyszłości.

Aż ukoronowany został czyn ogromnego tru­
du: obłfctę żmwo, które sprawiała straszliwa żni- 
wiarl.u śmierć, a nad której oar- tnem dziełem
unosito się błogosławieństw’© dobrej sprawy, mo-
żnS1 już zrwuz' ź do gwmi m." NaróA oofck* zakoń­
czył swą walkę w yzw ę. ;ńczą i jKonoJOwał ją 
tryum f10 PosietEiśmy ^j-awle wszysiieo. oośmj 
posutśc dic&a j., a o  .izirfdzŁnach, które mam się jesz­
cze jnsueżą, już tylko oeźkrwaW' boi rezstrzygzć 
będz^ - tYjsśedliŁeny potęgę, o  której tylko w{ 
ftnftcfa fe^tastyczsych raili ojcpwio i .źztodowie

kasi, iesieśmy siłą, która waży ma lasach całego 
'V scu3du Europy. Jgruntowalit my w  sąsiadadh 
naszych tę pewność, że tkwi w nas niezłomna 
ouc, (o którą pokruszą się ich zęby, gdyby ze- 

chci h targ iąć własnością naszą vVypefr.;ona jest 
prawie nadSudzsa, ponura prasa krwjj i ogn-;a — 
czas ina śwfętą cichą jjraeft pokoju!

I Oto, jakbfy dk memento w  dniach, w  któ­
rych świat Wierny starym 'egendom ludzkości, 
otjchodz; uroczystość symbolu zwycięstwa życia 
nad śmiercią, prawdy nad fałszem, światła nad 
ciemAośc-ią, w  tych dniach wykwita przed oczyma 
neszemi gałąź oliwna pokoju. Wielki lud, lud 
głęboko umęczony z którym skrzyżuwaliśmv m e­
cze w walce męsłćęj, wyciąga ku nam dłoń i »Jiae 
w  braterskim zewrzeć ią uścisku. Na:pivkn;ejsza 

goazinia, godzina pojeunania dźwięczy w  dzwn- 
tach, które wuaja radośjiie oamięc zmarb"ych'- 

wscałego apostoła mtości, Chio^tusa OdWala s;ę 
zmora z piersi strudzonego narodu, który dyszy 
ciężko wysitkimr. zwycięsh" -go lecz wyczerpują­
cego na śmierć boju: oto kończy się ten, obłędny 
stan, w  kiórym władła tylke siła i nienawiść, 
oto ©padają opary krwi, w który eh uiiszno było 

aż no nieprzyńmmośei, oto Lines rozlewowi krwi. 
kres cierpieniu, kres dziełu spustoi zenia. kres 
nędzy, kres przekłeńsiwu wojny! W rócą do opusz­
czonych v arsztatów pracy po miasta i i  i wsiach 
synowie li du, zadzwoni Wekua i młot, zadymią 
kiom-ny fabryczne, zielenią aiewu pokrj ją się u- 
gory... Rozleje się krew świeża pa wszystkich 
żylacłi. .organizmu, zwolna zagoją się sany... pę- 
imą rop’ące vj*rzody, a we wszystKicn dzieoz nach 
życia zatętni błogosłe wtoaa mistrzym i karmicie’.- 
ka człowieka — Praca Będzie chodził lud1 do­
statnio i odziany, syty, uż-nlechinjęty pod błęłdtnem 
meblem Qw cj ojczyzny... już czul powie^ jego., 
już jawi jsję, już biogiem drży" w  ■ oncach ludzkich 
perzeozucjem — Pokój, Pokój, Pokój!

A niesie oar więcej ze sobą, n ż  odbudowę ma- 
teryabią, niz gc podar.czj7, przemysłowy i han­
dlowy rozwój maredu', maj-^cy ustalić jego byt w 
fwiecźe, napełnić jego spichrze i d!ać wszysb-^n 
clifeW i prace. Pr-cz ciąg lat pogrążona jest du 
szja zbiorowa w  miazmatach, które zatruwają 
wszystkie przeć wieki szczepione pędy znitury 
i (etyki Ewangelia nienawiść) j mc^du sta* a sj'e 
d5a h ef’. karm em  istnieu a, opancerzona pięyió 
symbfodem pna,va. Ideaiy wspólnoty ludatuci. sku­
pienia się wza rmnego dla wspólnych w yno- 
słych ce’ów . roma^la na strzęp; Krwawa rzeczv- 
wrsmsć: świat stał się ledną, dbezymią groma­
dą dr^kich -wierzą t, które -ipętane u sciddizną 
rzucamy się z iwycjem na siebie. Psychoza wojenna 
jak najsiraszliwsza zaraza, którą wciągało sję nie­
jako 7 powietrzem, poczyniła ioep ©wetowane na 
ihigo spostoszenia w  hidzWośoi. Po za grancanu 
naszmii Zakończy* się wiesze e b ó j: narody oc­
knęły soę z upiornego oszołomienia i pojęły, że 
żyły !w «łzdkim śnie. Coraz silniej uprzytamnia 
itn Sie przekonani'-, że skazane są nawzajem na

sSebie, że iącznemi 5©dynie silami zdołają iwo- 
ijzyć i gjnor.Kddzii uidkie duchów^, i ‘ i.iate./aln? 
dioUra i podnosić się ku coraz wyższ/m celom. 
Opiariaią wzdęte fałe wojennych nienawistnych, 
nastiojów teruje sopie drogę do serc wspóF- 
cziłc.e nad wspólną niedolą, którą przekleństw© 
złych namiętności zwaliło na barki Europy. Nks- 
śmiertelny głos sumienia, tęsknota za op<a'Bsm 
na (sprawiedliwości i zgodzie żj^cism c^iaz głoś­
niej, ictoras poteżme I podnoś? swój głos.

Fylko jm.v doty chczas trwamy pod czarem woj­
ny Tylko my j eszcze gniemy się pod ciężarem 
jej nieetycznych nakazów, ty ino mj je szcze kordo­
nem zeiłaza odgraniczamy się od iudzi, braci na- 
szyidh na ziemi, odmiemiym mó^wących języMeut. 
Tylko w  naszej jeszcze duszy w  dalszym Cjągu 
rw a  proces, rózkladhjąęy poczucie etyki czło­
wieczeństwa.

■ I dlatego czujemy, że tak dłużei me linłża 
być. Butii ducha coraz gwałtowniej protastufe 
p rz e cz  dalszemu pogwałcaniu ideałów, do któ­
rych. liazy)} i dąży przez włeki. Dość rzezi, dość 
iiieiiawiści! rroblć mieisce <& praw ducha! ze- 
oomnienće potępionjnn czasom! braterstwo wszami- 
•kjch! wolność wszystkich radość wrzysfkiChł 
trud i b|ó! wszystkicn, ale wspólnie znoszony, 
wspólnie przemywany!

F ten najszlach etnieiszy bunt wrze w  masaiSh-. 
•7a dużo, za długo nienawidziliśmy, chcemy trs>- 
chę bodbać- Za wiele birzylaśmy, chcemy budować. 
Za ciężko nam było w  osamomieniu, i hcemy byc 
razem!

Dlatego wieść o  zbliżającym się pokoju przy­
jął jtud z ghbokiem. radosmm './zruszeniem. Dla­
tego (drży’ toraz tak niecierpłiAVi-r czekając dnia, 
w którym będzie mógł weń Uwierzyć. Dłiategt po­
mad sztuczrje narzucone przeszkody rwje się do 
niegr <salym swym żywiołem. I dlatego ten oo- 
kój mus5 już lifyć.

’ Nie zmartw, ehwstaiaśmy jeszcze, choć na i- 
mię: kolską! — odgrznafiewa nam bursze, nowe mo­

rze, ecfaam. odpowiadałą naddnieprzańskie sto­
py Ciemniost* czepiają się jeszcze naszych nóg 
i piersi; zmartwychwstało ciało jeno, na nełno 
zn artyychwstanie czekz Duch.

Wierzymy, że godzina jego już bjć poczyna, 
Wierzymy, że nie może nic stanąć w drodze ś w V  
tlwiemu ajrchaiiiolowi pokoju, który w skrzydlaci 
niesie zapach wiosny, zapach rodnych soków. Że 
pie ośmieli Si? podnieść żaden syk z ci-smaoścj, 
żadrx (ręka ule ośmieli się rzucić ksmjena prze 
szkody na drogę. I biada, gdyby znalazły s ę  
żywLoiły, utrudniająca zbbżne dzieło. Zmiótłby je 
żyuooi potężniejszy — gniew sprowokowanego 
ludu.

przeto 'dzwony, gioszące dzis zmartw^cł-wsta- 
njL-e* i dżwięcsr.iej, bb nam się zdaje, że ospEwn- 
ęoŁcjj i flźwftęczifej. bo nam się zdaje, że odśpfewi. 
ją ^btiżanae się w  tęsknocie dtugjch ia  oczakfwanęl 
Wiedhóej ( hwili.

- O -
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Bl^newnr pBeb scytow© na Śląsku
Cieszyńskim.

CIESZYN, dnia 29. marca 1920 r. 
Do (czterech tygiodm t. j. do 20 kwietnia mają 

Ą/t ułożona listy upnawifcionycii do głosowania, 
Kia sześć tygodni, 5 maja, ma się odoyć sarno gto- 
Bpwianie ludowe.

Komisya aljancka, która początkowo dwuzna- 
lizni© zachowywała „dyplomatyczne" milczeń^, 
gdy zapytano, czy prawdą jest, iż w  Cieszynie 
zamjeji,m pozostać miesięcy aż ośmnaście — dziś 
na leb  na szyje śnieszy się, do sześciu tygodni 
nałatwrć chce wszystko i rzucić, opuścić nas.

Cóż za przyczyna tego nagiego postanowie­
nia? tej pa'ącej potrzeby załatwienia tego „Za­
wiłego prcbfiemu" w  tempie tak błyskawicznym? 
Widocznie hr. de Maxmeville i jego zausznicy zdo­
łali już na mieiscd „zorientować się" i uzitali, 
te dalsze „studjowanie" jest już niepotizeihe! 
Albo może poczyna im się palić grunt pod stoparr^ 
I pragną rzucić to niewdzięczna pole działania 
i polecieć ezemprędzej ?

jtest jeszcze trzecia możliwość a mianowyie: 
Iż fir- de Maiuiev|!le sądzi, żs Czesi na tyle już 
zdołali uwihąć się, na tyle „obrobić" kwestyę 
Śląska, na tyie przygotować warunki, w  których 
giosoi ranie może się odbyć „gładko", iż dojrza­
ły pod ich staraiuią opieką owoc, Cieszyńskie, 
dostanie (się Czechem,

Hr. Mannęville zna ™rzecie doskonale catą 
sprawę i Przyjechał do nas ten wysłannik sprzy- 
Esątenzoaiej z Polską Francy? z gotowym już planem 
Hak teac rozporządzenia iesro i cala poi.tyka na 
którą już od .dw óch  miesięcy patrzymy i którą 
e dniem każdym dotkliwiej na skórze «aszej od­
czuwamy, dowodzi, plan ten, przywieiziotiy z Pa­
ryża wykonał i przeprowadził hr. de Mannęville 
e godną lepszej sprawy systematycznością i mimo 
,„pod2.:.wu godnej elastyczności tiypkHnatycznei", 
Walów ą, niezłomną konsekwer cyą i energią.

Celem działalności prezesa Komisyi między­
narodowej plebiscytowej ty ło  i jest tak pokiero­
wać sprawą, by Śląsk Cieszyński, a przynajmniej

częśc jego za t. zw. linią d eżitartcatyjną, zwłaszcza 
zaś (zagłębie węglowe przypad o  Czechom

Dlatego zatrzymano mkno potężnych prote­
stów tubylczej ludności polskiej, mimo dernon- 
stracyi 80 — 100 tysięcy Polaków na rynku O l ­
szyńskim, imimo deputacyi. wójtów, nauczy ciek-, 
górników P  linię d^narkacyjną dawniej tylko 
wojskową jakn administracyjną, dlatego w kilka 
dni rozwiązano sprężystą mliicyę polską dlate­
go zatrzyma ao aż po dziś żandarmer , v; czeską, 
ochraniająca bojówki czeskie — lynimindurowane 
wojsko czeskie, d.afego do niebywałych rozmia­
rów  rozdmuchiwano głupstwa, caiymi dniami za­
cierano człs dteltgacyi polskiej nic nie znaczącemi 
łroblnostkami, które podobno zaszły w  prefektu­
rze polskiej, zaprzątano bezcelową robotą deiega- 
cyę polską, a nigdy nje miano czasu na poważne 
omówienie spraw najdcnioiśiejszych, dlatego w 
sposób prowokacyjny zachowywano sio wobec pol­
skiej prefektury, dla te go brutalnie -vystępowano 
przeciw wiecującym dziesiątkom tysięcy, przepro­
wadza |się rewizye za bronią u pobitych, msasa 
knowanych i tam gdzie jest spjkój dr chod zi do 
tego, że ma polskiej ziemi, w  Cieszynie, oficer fran­
cuski polakom własnoręcznie zdziera orze nu z 
czapek, że olbtzymią awanturę urządza się, by 
wymusić wy polszczenie urodzonego w  Przemyślu 
złodzieja w  polskiej służbie, nim zbiegł do Ostra­
wy, Hirra, oficera polskiego. Dlatego....

To wszystko przygotować ma takie warunzi, 
w  których Cieszyńskie gładko przejść będzjo mo­
gło .,na tono" Czech.

Przy tym systemie popierania w  każdym, wy­
padku i za każdą cenę Czechów, ci ostatni natural­
nie zrofcf i, co  tylko leżało w  ich mocy, by plebi­
scyt przygotować!

Za limą demantacyjną być Polakiem, to zna­
czy dziś być wyjętym z pod prawa, znaczy żyć 
pod ustawiczną groza utraty mienia, zdrowia i ży­
cia. Kilkaset ludzj pobitych barbarzyńsko okale­
czonych, kilka trupów i kilku obłąkanych, ponad

■dwa tysiące wyrugowanych, wyrzuconych na bruk 
z całym dobytkiem z własnych domostw setki 
rodzin, którym odmówiono prawem przynależne­
go przydziału żywności — oto rezultaty tej piano 
wanej i przeprowadzone] konsekwentny działal­
ność' Komisyi pleoŁscytowej i Czechów

Pan de Mannevilłe, „nic wprawdzie o  tem 
wszystkiem (nie w ie"", gdy n łi o  tem z polskicł 
ust przychodź, słyszeć, z dziwną jeanak skwapli- 
wośeią począł fon sować — teraz właśnie czem 
prędsze przeprowadzenie głosowania, teraz wta- 
snie, (gdy Zagłęhie pozbawione jest dwóch tyś ę 
cy swych przywoaców, co  to opuścili swa war 
aztaty pracy, swe rodziny „doi nówotoie**, gdy 
groza i postrach wiszą nad zag.ębŁem, wlaśn.e. 
teraz gpy zagłębie wydawać się może dosta+ecznie 
stereryzowane!... Gdy Czesi żyją nadzieją, że ich 
krwawa j^blata oprawców dostatecznie polsk; u- 
g w  przeorała.

Teraz, elbo njgdy! mysią Czesi, więc dniem 
i nocą pracują francuskie kancelarye, wre robota, 
fcb glosowanie przeprowadzić L-zeba z począ­
tkiem ńiaja.

To się jednak nie stanie! My do głosowania 
ludowego w  tym terminie nie dopuścimy. Jasno 
i niedwu*naczn;e oświadczono to już z polskie] 
strony lnie raz. Plebiscytu nie będzie tak długc, 
póki nie nastaną warunki, gdzie każdy obywatel 
w  każdear miejsc-u1 i każde) okoliczności będzie 
mógł nieprzymtaszenie i bezpiecznie głós swó, ęd- 
dać według swego sumienia i przelnnau.a.

Tych warunków KomJśya aljancka w przecią­
gu (sześciu tygodni nie zdoła przy c Lz l s  le.szyn 
swym składzie I dzisiejszych śroakach zapewnić 
żadną miarą. Nde może, a zresztą nje chce,..

Ale w obec tego i my nie możeniy i nie chce­
my Hegc hr. Mannęviue w  żaden sposób pojąć 
(dotychczas „nie m ógł". Dla niego jakaś ram 
Polska i jakaś tam wola jej ftjo nie znaczyły. On 
Widział dulychezaj tylko pałkę czeską.

Delegat 'polski, generał Latinjk, będzie miał 
Wdzocznc gadanie przekonać „elastycznych dy­
plomatów" zaciiodó fch, że oprócz czeskjego kniita 
istnieje także na Sląsfcu pustka pięść i to n>  
byle jaka. !

ARTUR ĆWIKOWSh I.

Czy taką cię, Polska, marzyli?.
Czy taką cię, Polsko, marzyli 

«. schodzącą ze wzgórza Golgoty 
ci, którzy biegli do ciebie 
przez pola czerwonej tęsknoty 7

Ci, którzy na drzewach szubienic, 
konali, powrozem spętani? 
si, co nie Boga — lecz ciebie 
szli szukać w pośmiertnej otchłani?

Czy taką cię, Polsku, marzyli?
Świt mudry, twej wiosny świt błvszczy... —
Dlaczego cienie trwogi
wśród kwiatów stąpają i zgliszczy?

i .
O Polsko, o  Polsko, o  Polsko I 
jak pełno błękitnej swobody! 
śpiewa ją twe lasy wolne, 
ze szczęścia dziś płaczą twe wody...

Uśmiechem radosnej nadziei 
ruń młode z ugorów wybłyskp...
Pełno w krąg ducha twego, 
promieni twojego nazwiska.,.

■ Struchlałe od gromu wzruszenia 
przejęły cię serca człowiecze...
Skąd srrutek snem natrętnym 
za duszą zbawioną się wlecze?

III,
U krwawych k-esowych ckoDÓw 
tak dumnie sztandary twe gorą; 
ogniste burze twe imię 
aa skrzydła wichrowe biorą...

U krwawych kresuwych okopów, 
gdzie huczą piorunów twych ecna, 
żołnierzy gasnącym oczom 
twój anioł się, Polsko, odśmiechat
Żołnierzy gasnącym sercom, 
nim czary je śmierci przepoją, 
śni się, że giną, Ojczyzno, 
za woiność twoją i swoją...

r
W  obliczu tych konających 
na świętej, granicznej twej straży — 
w tej ziemi, dziś mepodległej, 
kto wolność odLłerać się waży?

IV.
O niebo ojczysta, obłoki 1 
o bory, niwy, ruczaje! 
by wcnłonąć cię, szczęście •wolności, 
oddechu, oddechu nie staje...

Płyń słońce swobody nad ludem ■ 
niech twoja pochodnia rozpali 
huczące, dymne warsztaty, 
gdzie ciebie cierpiący nie znali*

Przyziemne, kurne chaty,
gazie w drętwie letargu, w bezruchu
na światło twych biaiych błyskawic
czekały miljony, o Duchu i

«
1

Niech wzbie a sokami pierś ziemi 
niech moce się prężą i rosną — 
z tą skrzącą, co życiem nas darzy, 
z tą poiską, z jedyną tą wiosną...

A że w ten czas rozmodlenia 
nad sercem rnem lęk się kołysze, 
to przeto, że wśród tych olśnitń 
złowieszczy ciemności svk słyszę...

W  kwiatach stubarwnych i złocia 
bezmiary pól twoich wnet staną... 
wynijdą z sierpami zniwia.ze 
na niwę twą rozśpiewaną...

Wynijdą z sierpami żniwiarze, 
jak piactwo rozłogi obsiędą —
Dla kogoż, o ziemio ty miła, 
plon łanu twojego żąć będ* 9

Tyś matką! — i wszystkim swym dzieciom 
chcesz oddać skarb w nędza ukryty...
Lecz biada, gdy kto się ośmieli 
znieważać cię pracą — uajumyl

VI.
Na krzyżu zwalonym ty stoisz 
z chorągwią rozwianą Dod zorzą —  
a oto płomień!* twych myśli 
zgrzybiałych i podłych już trwożą...

■i
Nie wstałaś ze złotogłowiów, 
nie wyszłaś z wyniosłych kościołów — 
lecz z dusznych kazamat cierpienia 
i z mroku przepastnych wądoiow, V
Nie żyłaś ty z pańskich okruchów, 
żebrząca po przedpokojach — 
lecz trwałaś w żywocie ludu, 
w jego niedoli i znojach

Gdy twego imienia przed światem 
nikczemna się zgraja zaparła, 
on modlił się poisaim pacierzem 
i dusza twa nie umarła...

> \ 1
I dziś, gdy jawisz się w chwale 
nad krwi nieostygłej kurzawą, 
on jeden, Polsko, do ciebie, 
on tylko jeden ma prawo I
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DlitpiOHikecii i”ząttu polskiego na notę
rosyjską.

WARSZAWA, 2 kwietnia (Pat.). Dnia dzisiej* 
5zego wysłaną została na inną komisarza rządo­
wego do spraw zagranicznych w Moskwie de* 
peszą następującej treści:

Warszawa, dnia 1 kwietnia 1920.
Pan Cziczerin, 

komisarz do spraw zagranicznych w Moskwie. 
Rada komisarzy ludowych republiki sowie­

tów rosyjskich zwróciła się do rządu polskiego 
z tera, że rosyjski rząd sowietów prosi, aby rząd 
polaki wyznaczył miejsce i termin rokowań, za­
proponowanych mu w celu zawarcia traktatu 
pokojowego. Rząd polski w radiotelegramie z 
dnia 27 marca 1920 wskazał to miejsce i przy 
wyborze swoim obstaje. Pozatem, po wyczerpu- 
jącem rozpatrzeniu całokształtu sytuacji rząd 

M  HEis i

polski uznał, że nire irtOŻe przyjąć proponowa­
nego w radtotelegramie z dnia 28 marca 1920 
zawieszenia broni na eałym froncie. Co się ty­
czy przyczółka mostowego Borysów, to zgodnie 
z brzmieniem poprzedniego telegramu z dnia 27 
marca 1920 ahcya bojowa zostanie na nim prze­
rwana nie ch *slowo lecz na eały ezas trwania 
rokowań pokojowych w Borysowie. Zwłoka w
udzieleniu odpowiedzi na pytanie dotyczące ilo­
ści uczestników konierencyi i pcrsonalu pom o­
cniczego rosyjskiego może uniemożliwić ukoń­
cz nie na dzień 10 kwietnia 1920 niezbędnych 
przygotowań technicznych w Borysowie.

Podp. Stanisław Patek, 
minister spraw zagranicznych.

Jak pzątf pana Skulskiego „robiM
pokój ?

Warszawa, 1 kwietnia, 
ody  tylko sprawa pokoju z Ro yą sowiecką 

i+ała się w Polsce przedmiotem narad i enun- 
cyacyi rządu, wskazywaliśmy że rzą.d Skulskie­
go ani przez chwilę o pokoju naprawdę nie my­
śli. Już samo „powstanie* myśli pokojowych u 
rządu naszego było wtedy mocno podejrzane, 
dopiero gdy noty Cziczerina stały s ę zagranicą 
tak głośne, że nie można ich było przemilczeć, 
rząd pana Skulskiego opublikował je i przyjął 
jako substrat do ewentualnych rokowań.

Od czasu wysiania pierwszej noty pana Pat­
ka do Cziczerina minęło dwa miesiące, rzekomo 
na gromadzenie materyałów. Po dwóch miesią­
cach, w przeddzień rozwiązania Sejmu, pan Pa­
tek wysłał wreszcie drugą notę z propozycyą 
wszczęcia rokowań w Borysowie 10 kwietnia br. 
Nadesłaną odpowiedź Cziczerina rząd uważał za 
stosowne jedynie SIPeSClB 1

Na każdym kroku mówi sią o słabości bol-

I szewików^ a o naszej sile, lecz, gdy chodzi o 
notę pokojową Cziczerina, nie. ogłosiło się jej, 
rzekomo ze względu na to, że mogłaby działać 
agitacyjnie na polskie masy 1

Jednakże rządcwi Skulskiego nie udała się 
sztuczka. „Robotnik* ogłosił dosłowny tekst no- 

fty Cziczerina. W ynika z n;ego jasno, że została 
i ona w „streszczeniu* pana Patka przekręcona, 
gdyż Rosya sowiecka proponuje tylko rozejm i 

ji  któreś z miast estońskich do pertraktacyi w 
razie gdyby rozejm ten nie uoszedł do skutku, 
(a nie żąda go jak mówił komunikat rządu) 
Podobno rząd polski wysłał już odpowitdż od. 
mowną w tej sprawie. (Już faktycznie ją wysła­
no przyp. red.),

W  ten sposób rząd „robi* pokój. Jeżeli da­
lej tak pójdzie, to gdzieś za 3 miesiące będzie­
my mieli mobilizacyę przynajmniej 10 roczni­
ków. ALAN.

Szłtice.
WIOSENNA PEŁNIA.

Kiedy tętniące pragnienie serc ludzkich i tę­
sknota ukrytych w głębinach sił przyrody ucie­
leśni się nakoniec w słońca ciepłych pocałun­
kach i w odrodzonym wichru młodego powie­
wie, kiedy słodka woń ziemi (każe oczekiwać 
cudu obudzenia się życia, kiedy wlokący się 
ciężko czas minie pogranicze, gdzie styka się świa­
tłość z ciemnością, wypływa wielki, jasny krąg o 
sfinksowem obliczu, nasycając przestrzeń łagod­
ną poświatą, co działa jak fluid marzenia jakie­
goś nieiuchomego i błogiego, jak odblask mi­
stycznego samozachwytu ziemi, znającej swą ®i- 
łę, radującej się, że wyprowadzi tysiączne istnie­
nia z martwoty do bujności, z nicości do prze­
pychu i tryumfu.

Wiosenna pełnia zjawia się jak znak zwy­
cięstwa w owej tajemnicy niezgłębionej, paso­
wania się dwóch sił odwiecznych: pochodu 
światłości, życia, wolności i swobody i zawzię­
tej mocy ciemnej, co więzi, skuwa, unicestwia..

Odwieczna walka nie ustaje ani na chwilę
A gdy Siła Jasności wzmoże s'ę falą olbrzy 

mią i zwycięską, stróże królestwa ciemności, 
pierzchają, jak mgły złudne i nieważkie...

Zda się, że nigdy nie wrócą, bo pogodna i 
życiodajna światłość jest prawem najświętszem, 
rsiotnem..

Jako w prasłowiańską wiosnę z okrzykiem 
i pląsem wesołym Marzannę srogą w bystrej 
wodzie wiośnianej tryumfalnie topiono, witając 
„jasne oko“ , co przepędzi śmierć, niedolę, mróz, 
gtód i trwogę, — jako załamała się noc w wal­
ce ze świtem nad g.obem  kamiennym Ukrzyżo­
wanego...

.Tak widzą, ją oczy rozjaśnione radością w 
święto zwycięstwa słonecznego, tak witają ją 
wyciągnięte ramiona i wzruszone serca ludzko 
śc< — od wieków, na wschodzie i zachodzie.

1 wierzą, że siły jasne, wolność, sprawiedli­
wość, miłość i życie w pasowaniu odwiecznein 
muszą wyjść jako promienni zwycięzcy, abj 
dać światu — sankcyę dalszego trwania.

(m. h.)
——O—

O brazk1 be3  retu szu . .

Refieksye &ir!Jianocre.
Wielkanoc — owo tradycyjne święto obżm- 

-rtwa i pijaństwa; święto blab, strucli, przekla- 
dańców, makowników, serników, wieprzowiny, 
cjelbCiny, ptudzieniny, mieszaniny, krzątaniny, jaj 
i bieganiny — należy już db przeszłości świetlanej, 
do nutologui. o  której tylko starzy ludzie parnię 
tają i inko tradlyicya ustna, przechodzi z ojca na 
syna w  termie legend, o  u masach bfajkowycłi

Minęły czasy tradycyinej wyżerki i wypiui, 
kiedy te człowiek przy pełni władz umysłowych 
i fizycznych, ubrawszy się w  sobotę dó rezurekcyi 
w  „szlussrock“  — wracał we wtorek rano dó do­
nor; "'/prawdzie w  „szlussmcku“ , ale za to bez 
wszelkiej świadomości umysłowej i tak niepe-i 
wnyir krokiem, że htośc wzbudzał u sąsiadów naj­
bliższych spieszących d)o jego skromne) izdeoki 
z talerzami barszczu, śledziami, czar™ kawą cy­
trynianu i zwężonymi w  wodzie ręcznikami niby 
Samar anie tybilnf, lub indzie z amerykańskieg>> 
,,Rjea Grossa'*.

Hn. minęło!...
Minę !o, jak wszysnoo mii ja w  życiu, jak bfić, 

małżeństwo, zaraza, Seyda Marian, teściowe; woj­
ny, Pauerewuki g,ód sacześuie, Clcmanuau, mi­
łość czy Jnżnister w  Rzeczpospolitej...

Minęło. Rropka i basta!
A teraz refeksye: Czemu?.. Dlaczego?..
Pojmuję jeszcze, że porządny chrześcijanin n;e- 

ma tora możności przykładnego upicia sję w  te 
dnie Wielkanocy, y  > bracia gorzelń icy nie do- 
sta,4- rządowej Uonifikacyi, zaprzestali produko­
wać dm ogółu.-, ów  boski wywar kartoflany zna­
ny u nar pac nazwą „jtaocnej z silną", czyli oko - 
wity owej pocieszycieli żonaiwch, literatów, 
załtoCjanycn, malarzy i innych pi jaków — ale 
dlaczego Porządny chrześcijanin nie ma co do gę­
by włożyć vv ń:n dzień Zmartwychwstania, w  
wełiiei i nitpod.eg:ej ojczyźnJK od morza d:o mo­
rs# "" 3,0 ®n| rusz poiąć nie m ogę!—

Reflekąyjne „czemuż", thuczę się pp łt«e i dk?

rozmyślań przymusza i wysnuwama wniosków od 
któryer kr towiaczny (zostać można, niby od czy­
tania „ściśle poufnych”  okóingków lwowskiej dy- 
refifcyi kolejowej.

Pytam się sam siebie: czewM?—
W  Połcce — w tej krainie mionum. i mlekiem, 

płynące fc w  Polsce będącej spichlerzem Zachodu; 
w kra,£i półgęsków tłustych, kiełbasy krakowskiej, 
bierników toruństech, kołuunów (nie kołtunów) 
litewskich, izpazów z kaszą, bigosów myślfwskicn. 
wędzonki z kapustą, jajecznicy z kiełbasą p;ero- 

£ów leniwych, hamanów, gomółek, wódek gdań­
skich, starki litewskiej uniom1 kasztelańskiego, gą- 
aorfców pmszałyoh etc etc. — głód skręca iudnosc, 
kiszki, łrtólre gnają marsze koalicyjne.

ł Czemu chcąc dostać pół funta mąki ną św^ę- 
j la, trzeba oedać kartki chlebowe Nr. 4, 5, 5, 7 
- !  8 to znaczy: zimygnować z chlebfe aoroAfi- 
; żacyjnego na jdkle dwa półrocza, trzeba przeczy­
tać kilkanaście dzienników aby się dowiedzjeć 
gdzie, kiedy, jak, ile i za co  uostaó można ów 
pól fuiita (maki, wystawić się na masaż z łaman̂ tem. 
żeber w ' ogonku, wysłuchać sto inpertynenąjji 
sspanoszonego sklepikarza i dowiedzi ;ć się wre­
szcie, że mąka iest już w drodze dó... Gdańska;

Czemu? ,
Czemu ichcąt kupić kilogram mięsa za dotyćh 

czasową cenę 44 koron iowiaduie się lymiorzony 
konsumeu., te ust spasioneigo wołobióicy, że a- 
ruratnie na święta, Magistrat wycał taryfę ma­
ksymalną, stawiającą Kawał wołowego flaka na 
cokole 48-ifoiiionowym?—

Przecież u nas dzięli E-ogu tyle jest woło­
winy!

W ół termalnie jeździ na wole i wołem po­
gania.

Rzućmy tyiko okęm  na arenę żyda polity- 
zzno-spov*czn2go, gdzie uganiają snastene byk1', 
na togi bjiorąc woły z dobrobytowego opasu i w 
zalecanki idąc jurne do krów, o  mlecznych wy­
mionach...

Gdzie spo;rzysz — byki i woły!
Na premierze w teatrze, czy teuloarac sejmo­

wych, pa frylamach mównic, C2y. u stepu nawy

społecznej, pa ulicach gwarnych, w  klubtaCl;, w 
buduarach, w  mansardach'midjnetek, czy u wrót 
świątyń — bfkS i w o ły !.. -

A cieletia?... Pełno wszędzie Cieląt beczących!,.
Cielęta literacicie, cielęta gazecSarosie, cjeijce 

poetyczne, icte’|akl tańczące, cielątka ,oczytane‘*'; 
Cielęta wytworne, cH-alń kawiarniane, cieljce fljr- 
tujące, cielaki patryotyczne, cielątka....

Ktoby je tam zliczył!
I czemu mięso tek arogie?...
Pytam: czemiu?
Swiń przeleż taikze me brak w naszym kraju1
00 piąty człowiek, to Świnia'
Na klepisku życiowem, gdzie młóci się sno­

py ludzkiej głupoty, egoizmu i zachłanności i ziar- 
4xo robaczywe młynkuje od plewy przegnite1 — 
w cudmących bajorach ludziach namięmośc; — 
na jstertach kału nowoczesne) etyki — na szlamo­
wa tyci kałużach bezwstydu i lichwy — w  obrzy­
dliwych sadzawkąćn mętów społecznych: wsze- 
tizie żerują świnie. Ryjem potężnym piarpią w  zi»- 
mj, językiem mlaskają smakowicie, pożerając z 
szaamem, katem i g-istaim perły istotnych warto­
ści człowieczych, w  szlamie zanurzone i bagnie ...

Tyle pwlń przecie — a mięso tak drogie'.j.
1 z jaiami m‘e lepiej !...
Gdvbly KoiumD chciał teraz dokonać efcsperj - 

nneuuu z jajem, byłby w, niemałym, kłopocie.
Skąd dostałby Koiumb — który jak wiado­

mo b{ył ,tme!ig.entem“  — jajt, na którego kupno, 
tyiko pasKarz lub kierownjl .tonsumu pozwońc 
sobie piogą?...

I ja jestem w kłopocie niemałym
Chciałem isię z Wami, mi?i Czytelnicy podzje- 

Lić jajkiem wiclkunocnem ale przysięgam Wam 
na .,Ov"mn“ , ,,Puiaapp“  i ,,Mutzę“ , że jajka dk> 
stać ple mogłem.

I znowu muszę zapytać: czemu?...
Tyle jest przecież w  Polsce kurzych mózgów, 

kurków czubatych (nie z Strzelnicy) kwok gdaka­
jących, kur wysiadujących codz" jaja, i jajek mą­
drze szych cd kur ' !—

I oto muszę Wam, miS Czytemicj życzyć 
„Wssołycn — bea jalka. RAO&T .
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J f a w i n y  ę  d n i a ;
Lwów, 3 kwietnia-

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek, piątek, sobotę, 1. 2. i 3. kwietnia 

teatr zamknięty.
V niedzielę 4. kwietnia o gociz 3-ciej po południu 

„Lanca*, operetka w 3 aktach Andana.
W niedzielę 4 kwietnia c godz. 7 wieczór „Za* 

sadzka*, sztuka w 4 aktach H Kistermaeckersa.
W poniedziałek 5. kwietn a o godz. 3-ciej po poł. 

po raz u-ty „Asystent*, sztuka w 3 aktach Ciabryeli 
Zapolskiej.

W poniedziałek 5. kwietnia o godzinie 7 wieczór 
„Eugenjusz One,> , opera Czaylowskiego.

We wtorek 6 kwietnia o godz. 3-c ej po południu 
.Księżniczita dolarów*, operetka w 3 aktach Palta.

We wtorek 6. kwietnia o godz. 7 Wieczór po raz 
4-ty „Saul król*, dramat w & aktach Edwina Jędrkie- 
wićza.

We środę 7. kwietnia o godz. 7 wieczór ,Noc w 
Wenecy;“, operetka w 3 aktacl J Straussa.

W: czwartek 8. kwietnia o codz. 7 wieczór po raz 
5*ty ,Saut król**, dramat w 5 antach E Jędrkiewicza. 

—o —
REPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 

M TLEi-KA.
9. kw etnia: St. Korwin • Szymanowska, Wieczór 

pieśni francuskiej.,
16. kwietnia: Kazimierz Pr7erwa-Te'm?jer, Prelekcya 

literacka „Walka z szatanem* na temat trylogii St. Że­
romskiego.

- O -
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Bilety wcześniej w biurze azitnników St. Sokołow- 

skkego ul. Jagiellońska 5—7.
Niedziela 4 kwietna o godz. 4 popoł. w 1 akcie 

„Panna z magazynu", „Na Łyczakowskiej*, yO Ja- 
sienku 1 .

Niedziela 4 kwietnia o godz. 7'30 wieczór w 1 
akcie „Cnotliwy guwerner", „Krwią i żelazem*, „Na Ły­
czakowskiej*.

Poniedziałek 5 kwietnia i ęodz. 4 ponoi. w 1 
akcie „Cnotliwy guwerner*, „O JasieiUul „Na Łycza­
kowski J * .

Poniedziałek 5 kwietnia o godz •SO wieczór w I 
akcie „Płeć piękna*, „ N-a Łyczakowskiej*, „Filantropia*, 
„O Jaseńcu".

Wtorek 6 kwietnia o godz. 7 ’ 0 wieczór w 1 akcie 
„Tajemnice małżeńskie*, „Dawidek*, „Jedzie żywność 
z Ameryki", „O całusach"

—o -
2  o & a z y i  ś w ią t  p r z e s y ł a m y  w s z y s t ­

k im  T o w a r z y s z o m  C z y t e l n i k o m  i P r z y ­
ja c io ło m  n a s z e g o  p is m a  n a js e r d e c z n ie j-  
t z e  ż y c z e n i a  a b y  ś w ię ta  ta k  s m u tn e  
i w  ta k  e ię ż k ie h  w a r u n k a e h  w i ę e e j s ię  
nie p o w t ó r z y ł y .  K e d a k e y a

HOŁD DLA BARTOSZA GŁOWACKIEGO. 
W  niedzielę Wielkanocną, jako w dniu roczni > 
cy zwycięskiej bitwy Racławickiej w 1794 r., o 
godz. 5 popołudniu u stóp pomnika Bartosza 
Głowackiego w parku Łyczakowskim, przemówi 
ts. biskup dr. W ł. Bondurski i przedstawiciel 
włościan polskich z powiatu lwowskiego, p. 
Sroka z Siemianówai. Kompania honorowa woj 
ika polskiego zgromadzi się pod pomnikiem. 
Oiki-.stra wojskowa odegra metoJye narodowe 
pociem odśpiewane będą pieśni patrvotvczne.

ZBIÓRKA ŚWIĘCONEGO DLA ŻOŁNIERZY 
w polu urządzona w ciągu 3 dni wydała bar­
dzo pokaźny rezultat, mimo wiciu licznych po­
przednich zbiórek. W  gotówce zebrano 40.000 
Mk. oraz szereg podarków' w naturze.

NADZWYCZAJNE POCIĄGI OoOBOWE*odej 
dą ze Lwowa do Krakowa dnia 5 i 6 kwietnia 
za opłatą taryfowych należytości za pociąg oso­
bowy; Odjazu ze Lwowa każdorazowo o godz. 
10 (rano)

ZA SEKWESTREM ZBOŻA. W  ostatnich nu­
merach „Robotn.ka* (z 26. marca i 2 kwietnia 
br.) organu Tow. gospodarskiego, pojawił się 
artykuł dra Ai. Raczyńskiego p t. „Czy mamy 
dę oświadczyć za wolnym handlem ?„ w któ- 
rem autor dochodzi do konklu yi, że o wolnym 
handlu zbożem nie może bvć obecnie mewy. 
W yw odom 1 dra Raczyńskiego poświęcimy pó 
iniej więcej miejsca, dziś zwracamy tylko uwa­
gę, że widać wśród obszarników są także żywio­
ły  klasowo nie zbolszew izowane, które na zja­
wiska gospodarcze umieją patrzyć trzeźwo.

WYDAWNICTWO ODZIEŻY AMERYKAŃ­
SKIEJ Wydział Odzieżowy Państwowego Komi­
tetu Pomocy Dzieciom w porozumieniu z Ame­
rykańskim Wydziałem Ratunkowym ukończył 
repartycyę pierwszego transportu odzieży, nade* 
słanej dla dzieci Polski przez Herberta Hoovara 
i przeznaczonej do rozdania w pierwszych dniach 
marca za pośrednictwem Komitetów Pomocy 
Dzieciom. Ogółem rozdano dzieciom całej Polski
490.000 kompletów' złoż jnwch z maieryału przy­
krajanego n« płaszczyk, odpowiedniej ilości.nici, 
igieł i guzików, jednej pary ci«płych pończoch 
i jednej pary obuwia.

Dla Warszawy i okręgu przeznaczono ogółem
31.0 ,0 nompieto w, z czego 18.500 dla dzieci sto­
licy i 13.000 dla okręgu pozamiejskiego.

Zarówno odzież wysłana na prowincję jak i 
odzież rozdana w Warszawie przeznaczuua było 
uieiylko dia dzieci puzostcjącjcb pod opieką 
szkół, ochron i schronisk, lecz również dla dzieci 
bezdomnych — dzieci ulicy.

Oprórz rozdanych już ilości, Amerykański 
Wydział Ratunkowy zamierza przeznaczyć jeszc?.* 
dla dzieci Polski dodatkowo około 200.Ó00 kom 
pleiów odzieży i obuwia. Te/m in i sposób re 
partycji będzie podany w oddowirdnim czasie.

„KGNSUM* kupców i przemysłowców dzieia. 
nicy II i VI pojmuje swą „społeczną* działal­
ność w ten sposób, że zajęty tam suhjekt zrobił 
doniesienie do dyr. policyi obwiniające dyr. O 
Witlina i drugiego dyrektora tego konsumu, że 
kazali m a sprzedawać chieb na pasek po 12 
kor. za bochenek, Sól sprzedali na prow ;neyę 
po 7 kor. za topkę. cukier i mąkę kazali mu 
nosić do siebie do domu w nocy. Beczkę smal 
cu sprzeaano rzeźnikowi, tle ją przyłapano i 
skonfiskowano. Sprawa ia obecnie znajduje się 
w sądzie. Dla ilustracyi dodać trzeba, że zarząd 
tego „konsumu* wydala z posady subjekta, któ 
ry na tę gospodarkę nie chce spokojnie patrzyć.

AKCYA CENNIKOWA HANDLOWCÓW jest
obecnie przeprowadzana we Lwowie. Handlowcy 
zażądali 100 proc. podwyżki i 1 proc. z targu 
dziennego. Świutlejsi kupcy dobrowolnie zgodz li 
się na te żądania, wielu jednak tylko częściowo 
je uwzględniło, (podwyższ::jąc płacę o 50 proc. 
Opierają się zwłaszcza ci, Których targi dzienne 
wynoszą po kilka tysięcy, tym jest najciężej.

OGRANICZENIE RUCHU TRAMWAJ. Za 
wiadamiamy, że z powodu uroczystego święta 
Wielkiej Nocy, w niedzielę dnia 4 bm. ruch 
wozów miejskiej kolei elektrycznej rozpocznie 
się popołudniu o godz. 12 minut 30

t o w .  z a g r ó d  d l a  p o l s k i c h  i n w a l i ­
d ó w  im. Taueusza Kościuszki z siedzibą w Kra­
kowie, założyło we Lwowie awoją delegaturę, 
której zakres działania rozciąga, się na obszar 
wschodniej Małopolski.

Cele Towprzystwa są wysoce humanitarne, 
obejmują bowiem istotną opiekę nad inwalida­
mi Wojsk polskich przez zakładanie i urządza­
nie dla nich zagród i warsztatów pracy oraz 
zakładanie i utrzymywanie szkół zawodowych i 
zakfudów wychowawczych dla sierót po żołnie 
r/ach polskich, a nadto dążą ku temu, by 
stworzone zagrody i zakłady stały się wzorem 
racyonalnej gospodarki i zawodowej pracy.

biu o Tow mieszczą się na razie przy ul. 
Wałowej 29 w komisaryac e dzielnicowym śiód* 
mieś?ia, gdz e pułkownik J. M niewski przyjmu­
je wkładki i ewentualne zgłoszenia ofiary grun­
tów dla inwalidów.

W kładki przesyłać można również na rachu­
nek bieżący otwarty dla Towarzystwa w Banku 
krajowym.

BEZDOMNY SIEROTA. Stanisława Dumka, 
liczącego lat 5 sierotę bezdomnego znaleziono 
błąkającego się po ulicach miastach. Oddano go 
pod opiekę komisaryatowi piątej dzielnicy.

NADUŻYCIA w obozie jeńców w Łańcucie. 
Przernyskie pisma donoszą, że tu od dtuźszego 
czasu kradziono wujskowe rzeczy oraz przesyłki 
i sprzedawano je. Pięciu wojskowych miano do 
tychczas aresztować, zaś dwóch oficerów zbiegło

KRONIKA POGUT. BAT. W  . 'cźni wózgprze* 
echał Leona Raucha lat 25 rzeżmka, kontuzyo* 
wśnego w prawą nogę i w brzuch. Po zaopa 
tizeniu odwieziono go do szpitala.Whotclu W ar­
szawskim Zema Now. młoda panienka wzamia-; 
rze samobójczym wypiła nieco benzyny. Prze-; 
płukano jej żołądek i odwieziono do szpibua

USIŁOWANE 'SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY. 
W ub. piątek wieczorem jechał ul. Gródecką sa­
mochód w którym siedzieli Józef Bsiwrowicz i , 
Edward Melcer, funkeyonaryusze rządowego 
szpitala epid, oraz szofer Kazimierz Wisłocki. 
W okolicy kościoła św. Elżbiety rzuciła się na­
gie pod pędzący samochód młoua, około lat 26 
licząca tobńta. Auto wstrzymano natychmiast 
i z pod niego r/yjęto nieuszkodzoną kobietę, 
która zeznata że nazywa się Helena J. jest wdo* 
wą i przyjechał łu z Warszawy. Poprzednia 
wypiła jakiś płyn i z nędzy pragnęła popełnić 
samobójstwo. Z ust jej czuć było jodynę, przeto 
odwieziono ją do szpitala na technice w ce>u 
przepłukani i jej żo ąóka.

KRADZIEŻE. P. Izaakowi Koflerowi skra­
dziono w czasie kupowania m*c w bóżnicy przy 
ul. Cybulncj portfel r.awier jący 4000 K i 2004 
Mk. — P. Franciszkowi SKmuUiemu) nauczycie­
lowi, skradziono na pl. *w Teodora portfel z 
200 Mk. i dokumentami-

Z DNIA I NOCY S»*i*chód raisyi amery­
kańskiej zderzył się w ul. Gródeckiej z wozem 
tramwajowym, przyczem ostatni został silnie 
uszKod/.ony,

—O—
Sekcya Zabawowa Związku Prac. Ko!.. u- 

rzątiza w  niedzielę dinia 4. ban. w  sali własnej 
Gródecka 69 v j

W I E C Z Ó R  T A N E C Z N Y  
z kotylionem cmi.arkmyym. — Początek o  godz. 
3. wieczorem. — Muzyka salonowa

—G—
Staraniem grupy żydowskiej Centra neto Związku porr. 
gosp.-szyiir. odbędzie się w niedzielę dnia 4. kwietnia 

1920 r. w sali „Domu Naród tego*

Wielki wieczór wiosenny z  tańcami
początek o goaz. 5 popołuaniu. — Muzyka salortowa- 
•’ konkursy piękności. PorAta minutowa. Wiele p.iespo- 
dziaaeK 1 — B.uety wcześniej do nabycia ul. Kazanie 

rzoftska I. l£, I. p
—c—

7 1 R j t B E S L A H E . T

Z* rużkryKy ą  r«4ar.«y« suipowiait.

Specyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych

lfr. ¥3. L M 1TEHSTEIH
b. elew koniki w Berlinie, b seKundaryusz szpit pows,: 
ord. 11—1 */,3—5 Lwów, b yk łtu tia  37 (róg Słow»ck.i*g»*

SptCTalizu chtrśb »Miry«r! si, skernych i kwahyid

& a '.H e E iT f  &  M s s r a s f i s ?
ord. od 8-10, 12—1 i 3-<5. lwów, Kopernika 12.

Speryullsta cborób skórny.tk i wensryccayeb
Dr, A O S i  W  A  JU . rj£

• ekundaryt!®* ngeplt. powHz.
przeprowadził się na 43—2

t t i .  S I o w n o J t i « ^ o  4  (naprzeciw gł poczty).

Z a p r o s z e n i ©

W a l n e  ^ g r o m a d z e n i e

uhilu  p c M i e p  Z ffia zS n  g a s u c d a r c z e p  M. S . G
odbędzie się

JnEa 8. kwi&tnia tr u godz. 4 popoł
w ąali strażnicy V . S. 0. Centrali (ul. Boularda 5 )

Porządek dzienny s
1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego

Zgiomsdzenia.
2) Sprawozdane Dyrekcyi.
Z) „ kasowe i wnioski na rozdział 

zysków
4) Sprawozdanie komisyi szkontrujacej (wniosek na 

absolutoryum)
5) Wybór cztonków Radj Nadzorczej i kom „yt

rewizyjnej.
6) Zatwierdzeń wyooru Dyrekcyi.
7) Wnioski członków.

Wiceprezes Dyrektor:
Dę Aleksander CzoJorosW. Piotr Sularot
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ja k  szlachta buriu/e Ojczyznę ?
broów, 3 kwietnia 

Z nid.cznemi wyjątkami szlachta i obszar­
nicy niewiele odbiegli od swych protoplastów, 
którzy za złote dukaty sprzedali Ojczyznę ca­
rycy Katarzynie II. W  obecnym czasie gdy żoł 
nleiz nasz; powołany w przeważnej części z sza­
rych, dotychczas wydziedziczonych mas. Krwawi 
się na froncie i o głodzie buduje Polskę, pano* 
wie ci dot ająey się mono; olu -na patryotyzm 
i pr/odawnictwo w narodzie, w najlepsze albo 
paskują zbożem lub nie dostarczają nałożonego 
na nich koniyngentu.

Z uznaniem przyznać należy, że władze 
administracyjne tu i ówdzie dobierają się do 
rkóry tych panów, bo iak pewne słuchy cho­
dzą ukarano już około dwustu obszarników i 
uberbionych arystokratów za te przewinienia, 
kióre śmiało można nazwać wielką zbrodnią, bo 
popełniouo je w chwili, gdy ludność miejska 
wymiera głodem, a nie otrzymuje należnego mu 
chlubą.

D a braku miejsca podajemy tylko niektó­
rych ukaranych w ostatnich czasach i tak:

Za niedostarczenie kontyngentu zboza : hr.

Fólicysna Roryłorosklego z Zaleszczyk małych 
ad Buczicz skazano na 100 tys. kor. grzywny, 
hr. fisaaerego Krasickiego na 60 tys. kor. grz., 
\Sitolda Uznangftiego z Tyczyna koło Rzeszowa 
ua 150 lys. kor. grzywny i 5 dni aresztu bez 
zamiany na grzywnę, Stanisława CJasitcroshie 
go z Markunowa kolo Rr/eska na 100 tys. kor. 
i 3 dni aresztu, Marana IKliJhirada kolo Rzeszo­
wa na 30 tys, kor. grzywny.

Zu nieprawną (pasek) sprzedaż zboża -Ka­
rano fienryka Polańskiego z Rcdłowa kolo 
Brzeska na 50 tys. kor. grzywny.

W obec opłakanych slosunków aprowizacyj- 
nych i głodu mas biednych w kraju, wielce 
jest wskazanym, by wszyscy starostowie sumien­
nie przypilnowali wszystkich obszarników i zmu­
sili opornych do spełnienia obowiązku wzglę­
dem państwa. Gdy dotycnczas najwięcej mówio­
no o obowiązkach godujątego n ższego pań­
stwowego źuukcyonaryusza lub urzędn ka, czas 
już pomówić i obowiązkach tycn, którzy mają 
daleko więcej ambicyi do przodowania w naro­
dzie, aniżeli poczucia obowiązku.

Ô ausk wrogo m m  dla

W / R oZAWA. (( a  .) -infamiabrr „Gazety W rr- 
'fc®awsiuej ‘ , przytyty niedawno z Gdańśica o sto- 
Bunkacn tamtejszych pociął co następuje: Cała lud­
ność niemiecka Gdańska bez różnicy przynale- 
iin śs  parly.intij i klasowej j e s t  wir ę c a  w r o g o  
u s p o s o b i o n a  d o  P o la k ó w .  W obec niepoko­
jów  w moście nasz informator udał s;ę do komi- 
fearyatu ang.esklcgo, gdzie mu pcwjpdziatio że 
g y t u a c y a  j e s t  i s t o t n i e  g r o ź n ą ,  ale przy­
tycie orzed kiiku godzinami oddziału piechoty 
francuskiej w  liczbie 500 żohferzy, wpłynie zape- 
Wne ma uspokojenie umysłów. Wśród Niemców 
gdańskich nie widać żadnej dążności do porozp- 
mienfdt !;ię z Polską. Mimo to żywioiowe parce 
Narodu Polsk.ego Jo murza, daje się zauważyć 
na każdym łuoku. Polacy wykupują z rąk nie- 
rniockieh kamienice, płacąc za nie o  800 proc. 
więcej niż z^uono przed paru za'ed'wie mśeaiią- 
cam Daje się zauważyć w  Gdańsku wjększa ,Iośe 
fridepów i Lfcuir komisymvch polskich; w  mi.ście 
panu.e dotkliwy brak środków żywności. Wszyst­
kie prawie wolne mieszkania zajęte są przez Po­
laków: za meszKanie połaci się oa osoby od 15 
<ł> 25 marek, całodzienne utrzymanie kosztuje od 
40 fio 70 marek. }

Powszna powożenie w Danii.
WIEDEŃ. Pat. 3 kwietnia. BK. z Kopenha­

gi. ,Pi.Miken* podaj", ż i rząd zarządził powo­
łanie nowych odddaiow  wciskowych i że 
aojsha htneyonocoane w Kopenhadze otrzymały 

ostre naboje.
Zecerzy pism prawico wyeh przerwali dziś rano 
pracę. Od jutra iana będą się tylko ukazywać 
pisma radykalne i socyalistyczne.

WIEDEŃ Pat. BK z Kopenhagi. Piekarze 
wstrzymali dziś pracę. Ro oinicy portuwi, ma­
ry m rze i maszyniści postanowili jeszcze dziś za 
wiesić pracę Również i kolejarze postanowili 
rozpocząć strejk ogólny. W  następstwie tego w 
koła cli mieszczańskich poczyniono przygoio wiś­
nia cebm  zorg m zowania służby ochotmcz .j.

](o m w > n ih c d  s z t a b u  a en er& ln 9 cr&

z. dma 2 kwietnia.
Rs południe od Potocka w obszarze Lepla i 

jeziora Woron energiczne utarczki patroli wy- 
wiadow^zTiah.

fóa ode.rshu Poleskim bolszewicy prowadzili 
simę araki na nasze pczycye pod wsią SzipejLi 
wzdłuż toru kolejowego na Nachów i w r jonie 
Jurjewicz. wszystkie ataki zostały z, krwawemi 
t i D*epizyjaciela stratami odparto. Nasz pociąg 
pancerny ce!nym 0gn em arly'eryi uszkodził po 
■ważnie p j c ą g 'p a n a m y  bolszewicki p o i ws ą 
fa ch ów . Zacięte walki w rejonie Sławeczna 
im a ją

Pie-wszy zastępca szefa szt. gen. 
Kuliński pułkownik

P l e h is c y t  C i e s z y ń s k i e m  e  p o c z ą t k ie m  
m a ja

CIłS?Y n . (Pat.), Główny loom^t plebiscyto 
wy w wy-duf .lastępująeą odezwę: Do
srsSys Ikieh Ślązaków przynależnych ao S ąska C e- 
szyńsk ego. V/edie postanowień komisyi plebis­
c y t * ^  hsty głosowania mają być wygotowane do 
dn-® ***• T e r r o jn u  g ł o s o w a n i a  o c z e k , -  
(vYa c n a le p y  w  p o c z ą t k a c h  m a j a .  W e- 
<M orzeczeń,iia ^  kotniryi gtosowanie stwierdzone

T e r r o r  p r u s k i na te re nie p le b is c y t o w y m
KWkDZYŃ, (Pat.) W  »zpi!alu w Olsz.ynie 

zmarł Gomeb Linke pierwsza ofiara terroru 
niemieckiego na terenie plebiscytowym. Zmarły 
byt obroń-ą sprawy polskiej na Mazurscb i ja ­
ko mazur był delegatom partyi mazurskiej do 
Paryża. Śmierć j»go nastąpiła wskutek licznych 
ran, jasie mu zadali terroryści niemieccy. W lym 
samym tjzpiiaiu w O sztynie leży druga ofiara 
f rroru niemieckiego, Korytowski, któremu za­
dali więcej niż ran na całem cieie za to, że 
przema vjaf otwarcie i nieustraszenie uronił swo­
ich przekonań.

KWID2YŃ. (Pat.) Bojówki niemieckie rozle­
piły 29 marca na ulicach 01s7.lt na plukaty. 
wzywające ludność niemiecką do bicia „agentów 
polskiej sprawy dla Wa mii i Mazurów*.

— o —
ARMIA CZERWONA W  ZAGŁĘBIU; RUHR NIE 

ISTNIEJE?
WIEDEŃ. (Pat.). Te’. Komo. z Berlina. „Fre - 

heit“  utrzymuje, że obtanie nie może być mowy o 
armii czerwonej — gdyż główne masy uzbrojonych 
roćhtników rozeszły się już do dointówJ i w my o 
ukiabu oddały już karabiny. Kilka małych grup, 
złożonych z n eodpov/,ic-dvir‘nych elementów, gra­
suje ieszc-e ciągle, roaolrday załatwią się jednak 
z nżmj krótko, jeżeli będ ąmiei pewność że 
irząd stoi na gruncie układu w  Bielefeicf. Sytu- 
acya Jest utrud!a;ona prócz to, że rząd zamknął wj/- 
syke ipierfę Jizy i środków ży wnościowych do te­
renów strajkowych.

Rząd prask' jest zdania, ze tylko przy pomo­
cy wojska będzje można bunt stłumić. Wymu­
szani-, rabunki, ki-atfzleż depozytówr bankowych 
oraz raU.inki w  filiach banku państwa i inne 
htrutedme postępki band zbrojnych na wsi wyma­
gają energiczne' postan/y rzą-du a wdawiar e się 
w <ta'isze rokowana mogłoby być uważane za 
słabjusć rządu.

Uświadomienie kbsowe - a prasa 
partyjna.

W sprawia podwyiłi pisma.
Jiłk donosiliśmy, przewodni organ francuskiej 

partyi socyalistycznej, „Humanitó“ , zmuszonv uo 
tego warunkami, podniósł cenę sprzedaży poje­
dynczych swych numerów o 50 proc. Skutkiea* 
tego na krotki przeciąg czasu stał się najdroż* 
szym dziennik.ein francuskim, mówimy tylko na 
krótki tylko przeciąg czasu, gdyż syndykat pra­
cy Sekwany i Marny uchwalił od 1. kwietnia 
podnieść ceny wszystkich dzienników do wy­
sokości 15 centimów, a więc do tej kwoty, jaką 
płaci się obecnie za „Humanite*.Uświadomieniu 
socjalistycznemu towarzyszy francuskich, rozu­
miejących g lębokie znaczenie prasy partyjnej 
zawdzięczać należy, że podwyżka ta nie Wpły­
nęli. w najmniejszej mierzu na poczytnosć „Hu- 
minitto*. Oto co reuakeya tego pisma z zadowo­
leniem konstatuje pod datą 24 m arca :

Oto już od tygodnia „Humanite* w całej 
Francy; sprzedaje się po 15 centimow.

Jedyny dotychczas z dzienniKÓw o wielkim 
nakładzie czyni ona uczciwy wysiłek, aby do- 
dostosować swą cenę sprzedaży do ceny docho­
du i aby nadać swemu budżetowi tę równowa­
gę ekonomiczną, bez której niema dla prasy an^ 
moralności, ant wolności

Jesteśmy pewni, że wielu z naszych przyja­
ciół’ oczekuje z trwogą, jani będzie rezultat na­
szej pióby. Jak wpłynie podniesienie się ceny 
numeru na sprzedaż pisma ?

Wierność, socyalistyczne przywiązanie na­
szych czytelników wystawione jest na próbę. 
Hu z nich zaniechało kupowania codziennego 
pisma socyalistycznego, kióte stało się najdtoż 
szem ze wszystkich pism porannych* ?

Z wielką dumą i wielką rauością możemy 
dzisiaj odpowiedzieć naszym przyjaciołom, że 
podniesienie się ceny „Humanite* nie miało naj­
mniejszego wpływu na jej Sprzedaż.

Nasi czytelnicy zostali nam wierni i cyfra 
naszej sprzedaży nie wykazuje dotychczas żadnej 
zniżki.

11. marca (przed podwyżką) sprzedaliśmy w 
Paryżu 55.000 numerów, 22. marca (podwyżka) 
również 65.000 W  czasie od 14. do 18. marca, 
a więc na dwa dni przed podwyżka i na dwa 
dni po podwyżce ilość sprzedanych egzempla­
rzy waha się międ/y 57— 59.000; bez w/ględn 
zatem na wysok ść ceny kupowano „humani- 
tó“ w yiękazej ilości, na co wpłynęły wiado- 
mos5 i o przewrocie w Niemczech.

Widzi się tedy, te obecnie sprzedajemy w tej 
samtj ilości. Jak przed podwyżką o 50 proc.

Jasaż to pociecha dia nas c :uc przywiązanie 
naszych czytelników do dziennika partyi socya* 
listycznej.

Pizy toczyliśmy to pełne radosnej dumy skon­
statowanie laktu niezmniejszonej poczytnoścl 
„Humanitć* ze względu na koniecznościami wy- 
dawniczemi spowodowane podniesienie ceny 
„Dziennika Ludowego*. Nic jesteśmy ani naj 
droższem p'snnm, ani nie podnieśliśmy ceuy 
numeru stosunkowo tak wvsoko jak „Humanitć*.

Sądzimy, że wśród naszych towarzyszy „wier­
ność i socyolistyczne przywiązane do partyjnej 
prasy*, płynące z wyaokięgo uświadomienia kla­
sowego I kulturalnego, zapewni dalszy mstery 
?:ny byt i rozwój jedynego na cały Wschód Pol­
ski socyalistycznego pisma pols iegd i że me- 
:zvn ąca zoytmej różnicy podwyżka nie wpłynie 
w najmniejszej mierze uiemnie na jego po- 
czytność. Uświadomiony klasowo roDotnik. fl* 
yczny i umysłowy rozumie, że posiadanie 
Łsncj prasy partyjnej jest potężną w jego rą 

ku bronią w walce o polepszenie bytu i o p"Zy- 
zilanie mu należnych praw.

A u t o n o m i a  d la  Ir la n a y i ,
WIEDEŃ Pat. EK. z Londynu. Izba gmin 

irzyjęła 348 głosami przeciw 94 W d ru g im  czy- 
l ;euu ustawę ó samorządzie Irlanuyi.
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I
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^  A .  B  E  F ą i V  O

O  . ' ł ę d i c h  d o t y c h c z a s o w e j  g o r - p © * a f c j * B .  i  

aproiwizabjrjnej i jej rzorganizecyi
s i ó r  k ilka .

W  ostęstnich ez&sadi! daje się zauważyć coraz 
siMejsze zaniepokoi enie i zdenerwowanie tak w 
prasie jak i u ludności cywitoei Małopofcki czy 
poszczególnych zdśpołjach apnowizacyjny eh_ z po­
wodu zbliżającego sdę w tempie przyspieszonym, 
widma głodu
*  Zanim i.v tej rńaieryi zabierzemy glos — za- 

strzadz się muszę, iż datej jestem od1 tenden­
cjo nego tylko czy bezmyślnego wytykania błędów 
gospodarki ap.ro wizacyjnej młodego rządu po1- 
skiego — zbliżaj ąca się jednak nieubłagani a kata­
strofa, L'ieT nośe kompetentny ch czynnifejtów rzą­
dowych wobec Małopolski szczególnie wscbodntoj, 
btrak widoków poprawy stosunków- na najbliż­
szą przyszłość, > zniewala;'ą mnie zastanowić się, 
gdzie błędy dotychczasowej gospodarki i co czy­
nić, b(y uchronić ludność i państwo, przed sku­
tkami trwania obecnego stanu.

Zbyt krótko z wr >czny młody rząd połaci, sku­
piając swą uwagę więcej na zewnętrzne sprawy 
państwa, popemi zaraz na wstępie największy 
błąd, oddając wewnątrz organizację, admtajstra- 
cyę i kierowniCTWlo — podwalmy bytu państwo­
wego jiaką jest dziś gospodarka aprowizacyma, 
w  r ę c e  ł u d z i  t y l k o  j e d n e ]  d z i e l n i c y  tj. 
Kongresówki. Co więcc,, rząd oddał ster jedno­
stkom nie posiadająęy n poostaw fachowj ch, zmy­
słu organizacyjnego- n i e ,m a j ąc y m n a j m n . e j- 
e z e g o  p o j ę c i a  o  s t o s u n k a c h ,  warunkach 
i pogrzebach nietylko innych dzielnic, ate nawet 
własnej SJanęłi więc na czole, jak to życic i pra 
ktyks wykazały, analfabeci pod względem zaga­
dnień spo-ecznycn, ekrnoiricmydh, gospodarczych 
ezy h*no:owvcn. To też skutki tego zasadniczego 
kkędu okazały, że już d z ś  a me później stanęli­
śmy (wobec katastroty aprowjz»cyjnej’

Poznańskie, ^aso dzielnica zdrowo zorgani- 
aawana i rąchowd ujmująca sprawy tego »odza- 
ki, pr2s»idzi£’’o w  porę. skutki błędu! rządu, to też 
odgrodziwszy się |iw*na niejako przód wpływa­
mi wspomnianymi metamowycJi kiarown?ków go- 
*]j®dsjkl aprowi/acyjnej — uchroniło się przed 
ragną. Kongresówka, samtLufcfcia a przytem b%ż- 
sr» iełłarza w  mniejszym stopniu odczuwa obecny 
stan; rtaiforzej natomiast przedstawia się sytuja- 
«w* W całej Matopo*ses a speuyalaie wschodu^-i 
która prócz stałego IraKtowania ją po macoszemu" 
n e pra w dodatioi ciągle jeszcze formalnie j ja- 

% na oteeśłanć swej przynależności państwowej. 
Małopolanie easuggerowani niejako zarzutami, iż 
tą zanadto biurokratami, uważa! ac mieszkańców! 
b. zaboru rosyjskiego za tęgich gospodarzy, eko­
nomistów i handlowców pod lali się ich kierowni­
ctwu. lecz jak obecnie praktyka udowodniła sro­
go się zawiedli.

Ministerstwo anrowfeacyi, którego naczelne 
stanowisku objęły grupujące się wyłącznie z Kon­
gresówki, niefaełiowe i wcale nie wyLfllne umy­
sły, bez poprzedniego obmyślenia rzeczowego pla­
cu działania, zaczęło gospodarkę od organ;zo- 
wama Central pod nazwą Państwowych Urzędów, 
jako fachowych organów handlowych dia poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki aprowrzącyjne).

stworzono więc Ujrzid zakupu nrtykiftów P. 
P., 'Urząd zbożowy, Urząd węgłowy, Urząd naf­
towy i inne każdy państwowy — na wielką 
skalę, o  nienaturalnym zakresie działania i »  nie­
zwykle licznym a nieproporcjonalnie drogim a- 
pamcie. Ponieważ ze wszystkich powyższych Cen­
trą?. czy Ujrzędów najfatalniejszy wpływ na obecny 
stan apnowjzacyi miał i ma, dziś już w fcjstoryl 
gospodarki aprowizacyjnej i historji handlu pań­
stwa polskiego aż nadto dobrze zapisany Państwo­
wy Urząd Zakupu Artykułów P. P. (Puzapp), 
przeto jemu poświęcimy przedąwftzystkiem słów 
kitka.

Ptizap^ jak świadczy sama firma, miał m  za­
danie Zakup artykułów p. p. w  imieniu państwa 
przedewszystkiem za granicami, magazynowanie
i rozdział ieh pomiędzy ludność, wedle klucza Mir.. 
Ap.ro w iz a c y P o n ‘eważ Puzapp składa się wyłą­
cznie z analfabetów handlowych, jednostek, któ­
re migdy fachowo nie miały nic do czyn len a z 
handlem — przeto zaraz po jedno] jedymej wię­
ksze] transakcyi handlowej z artykułami amery­
kańskimi, okazał, się w  całej pe Jni nieudolnym 
cLo jśritichikołwiele zakupów poza granicami pań­
stwa . Faktem jest, że możność nabycia środków] 
żywności jakjimąki, kaszy krup, cukru, bydła i tłu­
szczów z uęiainy, Besarabli i Rumunii w  drugiej 
połowie 1919 r., na wwncnkach łatwych1 j przy­
stępnych a nieszkodliwych dia waluty polskiej — 
Urząd powyższy zcekcewtażył, bo brał mu było 
inityatywy, bWk fachowców.

Nie mjfttą też winę w  tu. niedbtmiu powyższych 
trtansafteyi ponosi Wydlzia. dla Spraw aprow za- 
cyjnych Małopolski a nawet Apnowizacya miej­
ska — wszyscy bowiem czekać iia iniuyatywę 
kPiiżappu, ten zaś jako nieudolny ,czekał(j[ną ini- 
cyatywę lokal: tych fe/.-ganówu

Fatainym dalej błędam Puzappu był fakt, iż 
stw^cłzjwszy swą nieudolność handlową i braat 
injcyatywy, o d s t ą p i ł  p r a w o  z a k u p u  i 
w y ł ą c z n o ś c i  p o  za  g r a n i c a m i  p a ń s t w a  
k o n s o r e y o m  p r y w a t n y m ,  które rzecz jasna 
mając na oku tylko własny interes, nie wiele zro­
biły dla państwa, porobiły natomiast" idezwjdcłe 
majątki, a dla okazania efektu, swe] pracy w  o- 
siatn.ch czasach zasypały tonmanje Polsttc śle- 
dzismi'!

Z  drugiej strony sam Puzapp, by nie okazać 
się zbęanym, musjał przecież coś zrob|ć — to też 
skierował swą dzWiainosó na wewnątrz państwa. 
Uiął więc w  swe ręoe cały ruch handlowe', go­
spodarkę solną, ziemniaczaną, uostawy matsrya- 
łu rzaźnega dla wojska, fabryki materyałów odz.e- 
żowyoh i t. d.

Cóż się jednaic w  praktyce okazało?
Powolne znikanie soli i mięsa, brak zupeł­

ny Pietrasików, oćfeńa i bielimy — o  ile zaś te 
anykuły przypadkowo się znajdą, to dla szanu­
jącego się obywatela, z powodu zgrozą przejmują­
cych cen, są bezwarunkowo niedostępne. Go 
jednak najciekawsze to fakt, że Puwap$>, ktjóry 
zobbwiąnał sdę caLjowide zaopatrzyć wojsko w  
Małopolsca w  ziemniaki, mięso i tłuszcze — zie­

mniaków .zupełnie nie aostarcŁyr a zapotrzebfc 
wania w  tłuszczach i mięsie nawet w 15 proc 
stale pie pokrywa. Wszj-stldm wszystko obiecał, 
w rezultacie zaś> j ak sam pi zyznaje — „nie w ‘dzi 
plon o w .wej gorliwej pracy U Nie jest że to dosa­
dnym a faktycznie szczerym wyrazem nieudol­
ności ?

Nie chcemy się rozwodzić na tern miejscu nad 
smutną koleją poszczególnego artykułu p. p., letó 
rym Puzapp się zaopiekował czy nawet zain.ere- 
-sował — konstatujemy tylko tak samo jak wię­

kszość społeczeństwa już skonstatowała, że M5iU 
<erstwo aprowizacyi i jego organ Puzapp w do- 
tj’chczasowvm składzie i organizaeyi nie dorośli 
ziadaniu, spaczyli zasadnicze swe cele, ludność nie 
zaopatrzyli i prywatnej inieyatywie zaopatrzyć 
nie pozwolili, anulowali bov iem w  praktyce przez 
siebie samych na papierze ogłoszoną zasadę „w ol­
nego handlu".

Z powyższego Wynika, że wrnę takiego stanu 
-rzeczy, takiej gospodarki destrukty wmej pono.5; 
iząd i sejm puisld — tolerują bowiem brak ziry 
słu organizacyjnego i fachowości u organów wy- 
konaw czych — tolerują zaiozumiałość, egojzm i 
rzekomą ot(r:>nę przed biurokratyzmem gal^cyj- 
sSrim u Ludzi warszawskich, w  których robotę dz,ś 
już itnaia cal-. Polska nie wierzy.

Cóż wotjfez tego ożynić należy, by ludność i 
państwo uchronić przed skutkami takiej gospo­
darki ?

Zasadniczo rząd winien i  wrócić baczniejszą 
uwagę na podstawię uzis bytu pańsLva -w.n|on 
gospodarkę aprowizaeyjną dostosowywać do du­
cha czasu i wymogów życia i dlatego pozwolę 
sofc:.a poddać tv ytyczne w  kierunku reorganizacyi 
otosunKów, pod oozwagę specyainie sejmo-tue, ko­
misy i {apirowizacyjnej.

Proponujemy:
1) do Ministerstwa Apro^zacyi j otyołac wy 

bitnych organ:zatorów i fachowców poć wzglę 
dem znajomości ekonomii społecznej, racyo- 
uatoej yocpodaild i zdrowego handlu i. to n;e 
z  Jednej ale ze wszystkich 3 dźgn ie;

2) zreorganizować i wzmocnić kontrolę wywo 
zu i przjrwiozu na graiącach państwa;

3) spowodować ustawę sejmową, na zasadzie, 
której (cały majątek spekulantów ywmosCjO-

. wyeh i naskarzy ulegałby bezwzględnej kon­
fiskacie ha cele aprowizacyi ludlw ei;

4) nietylko teoretycznie ogłosić ałe i prakty­
cznie przeprowadzić zasadę wolnego handlu 
w  icalytr państwie, ^państwowienie uważam/ 
za Jedynce oetowe prz. red.);

5) ustanowić przy poszczególnych dzjelnicacn a, 
nawet przy woiewód'zt.vach specyaln: orga­
na fachowe, czuwające nad normalnym roz­
wojem i zdrowotnością wolnego handlu a u- 
poważnione równocześnie do surowego kara 
miia Jyeh, którzy by wolny handel bezptawjnie 
tub samowtolnie podejna1 ;

6) utworzyć Państwow-ą hurtowni" towarową z 
oddziałami w  poszczególnych dzielnicach na 
wzór wielkich, hurtowni angielskich, która by 
zakupywała przedewszystkiem za granicą ar- 
tykuiy p. p. — magazytmttmła je a przez 
wypuszczacie ich na rynek wyrównywała bra

i eegusowała oeny. W  tym.kierunlm można- 
by ewentualnie 1 tozapp przekształcić pod Wn*- 
tiKiltiem jedpEk, że instytucyc taka, mosiada- 
łiaby nie biurokratów, przestrzegających ści­
śle ośmiogodizanny dzień pracy, ale łudzi im 
cyatywy Udblnyeh naprawdę hcndiowców od 
powiedziatoyeh rn.ateryaUT.L2 i mpraiuje. — Naj 
właściwszem jednak, byłoby stworzenie o! 
bjrzymiej hurtow ńi towarowe1' c  kapitale ak­
cyjnym, fcturą rząd' jmusiałtt/ popierać moraln1 :v 
i nadzorować. Doświadczenie bowjem Uczy, 
że tam, g-dZiS niema prywatnej inioyatywy, 
gdzie nie wchodzi kapitał prywamy, tam rzad 
ko istnieje właściwy rozwtójj i 'kfieruinek. 
Rzucamy tego rodzaju wytyczne, których 0,-t 

Uwlażamy za skończenie idealne, pewni jednak ]e- 
steśm;r. -ż są więcej przystosowane db ducha czasu 
i wymogów życj^  i kto wie, czy w zasadzie n e 
są napraurdę oonditio, sine qua non".

GIERPLIWT

K T ^ j s l a r s s e y  h a n d e l  w i n
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Jigmuntkafy.
RADA NADZORCZA LUD. TOW . W YDAW ­

NICZEGO odbędzie posiedzenie w poniedziałek 
5 bm. o godz 11 przed,ol. w lokalu Redak- 
cyi. Sprawy bardzo ważne I 

ZWIĄZEK METALOWCÓW Ormiańska 31 
urządza w pierwszy dzień świąt w Niedzielę 4 
kwietnia dla swoich członków Wieczorek z tań* 
cami początek o godz. 7-mej. 4U0— 2

ZWIĄZEK METALOWCÓW Ormiańska 31 
rozpoczyna kurs tańców od 15 kwietnia, wpisy 
przyjmuje Kansum Metalowców, Grodzickich 8.

401—3.
BACZNOŚĆ METALOWCY'
Zanim kto chce przyjąć pracę we fabryce 

„Motor* ul. KoperAjka 56 niechaj najpierw za 
sięgnie inlorsnacyi w Związku Metalowców Or­
miańska 31. 402—6

KOŁO AMATORSKIE KAFLARZY v e  Lwo­
wie urządza w niedzielę 4 kwietnia w lokalu 
własnym przy ul. Zielonej I. 7. Przedstawienie 
amatorskie z programem 1. Występ na prowin- 
cyi, 2. Nazajutrz po ślubie, 3. Żyd w beczce

Po przedstawieniu tańce za osobr.ą uopłatą. 
Wstęp za okaz»niein zaproszenia. Początek pun­
ktualnie o goił*. 7 wieczór.

ZGROMADZENIE ^OLEJARZY, członkow P. 
P. S. odbędzie sę  we wtorek 6 brn. o godz. 
5 popot. w sali Związku, ul Gródecka 69. O 
ustawie kolejowej i jjrtutfcyi, politycznej mówić 
będzie tow. pos. Hausner. Wzywa się wszystkich 
tow. kolejarzy, aby jak najliczniej przybyli.

ZEBRANIE PREYKRAWACZY SZEWSKICH 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 5. kwietnia o 
godz. 11 przed południem w sal* R* R- Rynek 
1. 8, i. p. — Na porządku dziennym sprawy 
baruzo ważne I 45— 1.

NAUCZYCIELA CHÓRU poszukuje .Kółko 
zabawowe Drukarzy lwowskich*. Zgłoszenia co ­
dziennie ^ godzinach wieczornych Piekar ska 18.

CJieczorr,icą taneesnp urządza .KÓŁKO ZA­
BAW OW Ą DRUKARZY LWOWSKICH* w po­
niedziałek dnia 5. kwietnia w własnej sali Pie­
karska 18. Początek o godz 5 popoł.

NOWI PRENUMFRATCROWIE otrzymają 
blezDłiatnie początek znakomitej powieści Artura 
Cwikowskiego p. t.: „Pod łuną-*, którą drukujemy 
w  odcinku „Dziennika Ludowego".

„KALENEARZ LUDOWY" na r. 1920 otrzy­
mają tpzniamie za nadesłaniem naieżytości na por­
to wszyscy nasi prenumeratorzy, którzy ujszc^ą 
należytość prcnumeracyjną za „Dziennjk Ludo­
w y" po koniec czerwca, tj. za drugj kwartał 1920 
roku.

o g ł o s z e n i a . ▼
s p i  e n z r i e  

cleganckta Panis
(jo krawca damskiego Józefa 
FLIKA, wykonuje łanio, szy­
kownie, kustvumy, płaszcze, 
suknie ul. blacharski i. Z j

! O ftSl 24 P°koi' z we- randą na restru 
'racyt, lub mleczarnie jest do 
wynajęć, w Brzuchowi.ach 
°. • lt? n 0rca Przy głównej
alei. \V_ila , a 0 _cinna‘ Wia­
domość ul. Tarnowskiego 
L 16, II p drzwi 6. od 4 - 5  

40 2 -2

I irj udziela z zakresu 
L C A L j l  nauk gimn zyal- 
nych rutynowany korepety­
tor, słuchacz filozofii, naj­
chętniej za mieszkanie -  
Przygotowuje do egzami­
nów. hpe;yainość: łacina, 
greka, matematyka. Zgłosze­
nia pod „Tadda* do Admm. 
.Dziennika Ludowego*.

Dnia I. kwietnia
zgubiono między Lwowem 
B Bóbiką oortfel V doku­
mentami wojskowemi opie- 
J|a!ą“ IT ',na ns2wisko Jan 
i r , , n,y Uczciwy zna- Iazca ra.zy zwrócić za wy* 
nagrodzeniem do Admn 
.Dtienmka LM oweg„ . .

Kupujemy eŁ " 10;
parowe, lokomobile, moto­
ry w szelkiego ro izaju, ma­
szyny do obróbki drzewa 
' metali, biachę' z kotłów, 
stare żelazo lane i t. p. 
.Pilot* Lwów, Batorego 4.

l e i - n l b  z dobremi świa- 
^CrOlllR dectwami i sie­
dmioletnią praktyką przyj­
mie posadę leśn *»*go (Za­
rządu Lisów). — Zgłoszę >ia 
Leon Zawalski, Lwów Za- 
marstynów, Króla Jana 20.

36—4

7  W  f * I l »  kauczukowe I metalowe \.,- 
konuie po najtańszych ccnact
iŁ  Mazs Siaserman

weneryczne,-skórne, zastarzałe — 
SaBSWb#ar« J3 H leczy o p e o ^  a l i a t a  c a r .  
F R I E C H ,  u - i o a  Wałowe- 1 J l .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem, 872—26

i a o ł t t r o z Ł i w H  i  p n a t r a t n -

Ś W I E R Z B Y

Byty elew kliniki wiedeńskie)
Dr, M I C H A Ł  S A L P E T E R

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 2—6 Lwów, Sykstuska 17.

i i i i i ia a i i ls i
f

m o i m

przyjmie
*4 L W Ó W

u l. K o p e r n ik a  1. 54 .

i nyatępicJąoeJakC  łcroa ty  TUBtiawr.

MAŚĆ Dr.HELMERICHA
CENA: 5 Mk., 10 Mk i 15 Mk.
MY DŁG DOTEOO ? 5 Mk. n
ZIÓŁKA KKEW CZYSZCZĄCE 4 Alk.

j a r r s r w s '  b ż c z j A . u  i  w t r ó j »

ipiui i mm im rh atianna

Kama, tfe-bata, K-ih«a
codziennie ANGIELEK \ Bensuorf, Su^hard 

Świeżo palona, I CEYLOŃStA i Van Hiwtanl>« *en»cti przjktYpnjch pwlec* GUowaj skład kawy i herbaty

Józefa  lYIusha, Lnt.IatiitplZ

H  a Antoniego Biuinenfalua
nkłry, wtoiow. Kostne., •

;a  lekarssa unc »«>}»•* ««n»rjre^na 
R6xtgen. Lampy kwarcowe. Darson- 
Wailzacya. Eudoskopl*. Uu-iena:.

L w jw . S l E M t M  TłcskiS! 1 tet a i  fcstsli km %
fonan msmas.

Powiadomienie

mmmm

S O L A u l
fy&SfJC Iccł/lk t

Qj CLiącubtlorw)*

%

Der op< racyl 
u  radykalna 
pomoc di* naj- 
zasta/aiszycb  
1 najnieboz-

piecznlojszych 
cierpień prze­
puklinowych 

a ^unów, pań 
• dzieci I

M. Freilicba, Lwu w, ul. Gródecka 55
«uc własnym domu.

broszę żądać prospektu gratis i franko od spe- 
cyalisty puentowanych bandaży przepuklinowych

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pud \ jego nad­
zorem

Wielce Szanowny Panie* Freilich I
Czyniąc zadość prawdzie, zeznaję, że w clio« 

robie mojej na przepuk nę, na którą 30 lat 
cierpiałem, mimo oddawania się o pomoc do 
lu lzi fa nowych, dopiero wtedy ulgę znalazłem 
gdy udałem się do Patia. Po założeniu Pań­
skiego bandaża, będąc w wieku zwyż 75 lat, 
zost ium esikiem uleczony, za co niech Pana 
Róg nagrodzi, gdy z ludzie nie są w stanie. 
Przyjm Pan to sumienne uznanie jako dowód 
mej wdzięczności i pozostaję na zawsze z wy­
sokim szacunkiem wdzięczny przyjaciel

Ks. Grzybowicz, w. r.
Dzwiniaczko.

PodzfeUoirstnte.
U H e ln a G itu y  P i e t e  F r e l ł l c b s
Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża sy­

stemu Pana. Obecnie mogę znowu poruszafi się swo- 
oodnie. f o . e e , -  m  l ^ a n a  k a ó d a m u .

Z poważaniem
C r .  J U H  3 H N I Z L S K I

starszy leicarz powiatowy.
Rzeszów, 21. VI. 1918 r., Bi Zamkowa 1. 1.

założyła nurtowną składtiwnię wszelkich omy- 
borów i artykułów techniczuych instalacyjwo- 
wodociągowych, dla członków założycieli tejże 
spółki, również posiada wagonowy zapas rur 
ołowianych różnej dymensyi i tychże odsprzedaji 
Kupcom oo umiarkowanych cena:h przy ul. 
Piekarskie] 1. 13, W podwórzu od S— 10 ran* 
każdego unia oprócz świąt i niedziel dla człon­
ków także we wtorki i piątki o 5-iej popołudniu.

DYREKCYA.

I L I E f  n  - P r . C Z ,  B 0 G B K S 2  I C 2 ,
S W I E T L I ią .  387-3

I  Ś L E D Z I E  j

! j p o t a , a 3 . 1 a , j l ; 7 T '
Konsumy i Kupcy prywatni mogą nabywać śiedzie 
w Agencyi Handlowej — — Lwów, 3-go Maja l. §

jio bardzo zniżonych cenach.
Z w y c z a j a e  r o c z n e

H U E  t l i l l l E l E i i i
S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w e z e g o  Tto le jarzy 

. „ O s z c z ę d n o ś ć 4* w  S t r y j u
Stowarzyszenia zarej. z ograniczoną poręką 

o d b ę d z i e  s l q  w  s o b o t o  d n ia  1 7 - p o  
k w ie t n ia  1 9 2 0  r .  o  g o d z .  3 - c l e j  p o  
p o łu d n iu  w  b u d y n k u  k o l e j o w y m  p r z y  
u l i c y  T r y b u n a l s k i e j  I . 3 5 ,  p a r t e r .  

(Szkota konduktorów).
Z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego YVa’nego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków 
za rok 1919.

3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej z wnioskiem 
O udzielenie ustępując. Zaiządowi absolutoryum.

4) Wniosek Rady Nadzorczej co do rozdziału czy­
stego zysku

5j Wybór Zarządu i Rady nadzorczej:
6) Wnioski i inteipelacye członków, 

b. Osłafiński. D2. Piotroaskl.

D r u k i  w e t e r y n a r y j n e

P O L E C A .

I l r n k a r n i a  I g r a *
w ©  l i  u r o w i e ,  u l  S j l t : a t u a ż s . s i .  s a k
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TOWARZYSTWO AKCYJNE

i ^ W O W l
o b e c n ie  ne p o o s ta w ie  z m ie n io n e g o  s ta tu tu

p o d w y ż s z a  L a p r ia ł  a k c y jn y
na podstawie uchwat Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów i Rady Zawi&dowczej z dnia 24. stycznia 1920, za­

twierdzonych reskryptem Ministerstwa skarbu z dnia 12. lutego 1920 L. 12643120

z 2 0 ,0 0 0 .0 9 0  koron n a  5 0 , 0 0 0 . 0 0 0  k o r o n
przez emisję rowych 75.000 sztuk akcji pa k 400 imiennej wartości.

Emisja powyższa ma być przeprowadzona na mocy powyższych uchwał

tsrszeoŁL  rsetrjacsla . p o  10,000.000 1^.
czyli po 25.000 sztuk akcji do 400 koron wariości imiennej

Subskrypcja pierwszej serji w kwocie 10,006.000 koron, zakończyła się w dniu 15 marca 1920 r. i została 
wsiesionemi zgłoszeniami pokryta z poważną nadwyżką.

O t o e o n ł ©  p r z e t o

rozpisuje s!ę subskrypcje drugiej i trzeciej serji łącznie t. j. dalszych
20,0^0.001* koron 

czyli 50 000 sztuK aKcji fturon 400 imiepnei wartości.
Prawo poboru akcji z tych oba serji przvshiguje posiadaczom akcji dawniejszych pięciu emisji z lat I9i0 

do 1919 — o ile go jaż w czasie subskrypcji pierwszej serji nie wykonali — w tym stosunku, że na każde cztery 
akcje dawniejszycn pięciu emisji przypadają dwie akcje nowej emisji, czyli po jednej akcji z każdej serji.

Kurs emisyjay wynosi:

dla dawnych akcjonariuszy, wykonujący*!*! prawo pofcoru w terminie zakRślor.ym po 
koron 450 zu sztukę, 

zaś dla nowych akcjparjuszy po koron 529 za sztukę,
dla jednych i drugich z dulicztniem 5% odsetek od 1. stycznia 1920.

Nowe akcje uczestniczyć będą w zyskach Banku począwszy od 1. stycznia 1920.

Dyrencja Ziemskiego Banku Kredytowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk z tem, ze przestrzegać 
będzie pierwszeństwa subskrypcji według terminu ich zgłoszeń.a.

Na uiszczone wpłaty Bank wydawać będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, za zwrotem których wy­
dawane będą w swoim czasie oryginalne akcje.

T e rm in  z a m k n ię c ia  subskrypcji czn̂ Eza się na dzień 15, maja I92C.

Stp*a^» u r k i d m n l  ui i r n ż n a : 
ta !knub<n Bntar feredyfaHiisa w  Lutsuiis, ul. TrL^ciean Kii; ja 5,

O lC  S tZ

me FilSsra Banku n  FtiBłmrte, **tc mariacki S i o  Lublinie, Ria-
fenusllle prąetatEśelE  i S  iróg aiLy Szop&na), 

u> Banku Hredyfmarm p  a lo a a a lr, IEaxBuiIee&a 9, 
ui Banku Zsssązi-n 2 pitek z u t o t e w  Fizcsaiu,

® Banan hntdieiOjni o  Poznaniu..
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Zasl. nacŁ red. i redaktor oupo wiedz jakiy: JAN SZCZYREI Drukiem A. Gc’dmaxt2 we Lwowie, Sykutuaka 19.


